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WIRLEDPEHAT 
wyexoim aońaijannie, 

Poznań, piątek 13 czerwca 1890. 
Przedpłata na poczisch: 

kwartalnie 1 markę. 

SSYMEATY od wierza drobnego 15 fen. 
Rok 8. 

REROPISMA się nie zwracają. 

Ro 

Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku! 

Wodna nr. 
© RPO ESSE ITY 

15, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Kolonie feryjne. 
Od soboty za trzy tygodnie, dnia 6 lipca 

zaczynają się szkolne wielkie wakacye. 

Czas nam tedy wielki szanownym i kocha- 

nym czytelnikom, zwłaszcza w W. Ks. Poznań- 

skiem po mniejszych miastach i na wsi, przypo- 

mnieć znowu ,,kolonie feryjne“, od lat ośmiu 

znane, i gorliwie popierane w coraz szerszem kole 

ludności. 
Z kilkudziesięciu w pierwszym roku zapro- 

szonych na spoczynek dzieci, wzrastała liczba w 

latach ostatnich do półtysiąca, jakkolwiek bylyto la- 

ta powodzi, która mieszkańcom nadrzecznych okolic 

utrudniała spełnianie miłosiernego względem dzia- 

twy poznańskiej uczynku. 
Komitet z panem redaktorem Dobrowolskim 

na czele już od kilku tygodni wydzwania na „ko- 

lonie“, i wydzwonił mozolnie sześćdziesiąt i kilka 

zaproszeń dla dziewcząt, a połowę tego dla chło- 

pców, ze wszystkiem dopiero dla setki malców. 

Jakże więc daleko jeszcze do dawniejszego pół- 

tysiąca! 
Bywało, że zanim „,Wielkopolanin* zdążył 

się odezwać z pierwszą wzmianką i zachętą na 

rzecz „kolonii*, wyprzedzali go łaskawi czytelni- 

cy, i nie czekając na ponawianą co rok pobudkę, 

z własnego popędu już w maju zgłaszali się do 

nas z zaprosinami dla wybiedzonej dziatwy. — 

W tym atoli roku nie doznaliśmy tak miłej 

niespodzianki. — Dotąd żadnem nie możemy 

się poszczycić zaproszeniem. Może nasza wła- 

sna to wina, że wobec tylu innych przedmiotów, 

jakie dzień każdy nastręcza (dosyć tu wspomnieć 
obrady i mowy sejmowe, sprawy wychodźtwa, 

czytelni, „„Jutrzenki*, towarzystw innych, nowe 

zabiegi i uroczystości) nie znajdowaliśmy pory i 

miejsca, by dłuższą od razu wzmianką przypomi- 

nając gorąco kolonie feryjne, na mowo 

poruczać dziatwę poznańską dawniejszym jej do- 

broczyńcom a nowych pc zyskać łaskawców i wspo- 

możycieli. 
Nie tracimy wszelako otuchy, chociaż dotąd 

głucho w naszej redakcyi, i nikt się nie pyta o 

szkolnych malców, którym się serce wyrywa za 

mury miasta po całorocznej mitrędze, na wolniej- 
sze powietrze i sił pokrzepienie. 

Nie tracimy otuchy! Jeszcze dni dwadzieścia 

i kilka dzieli nas od wakacyi. Jeżeli nie wcze- 

śmiej, to od nadchodzącej niedzieli począwszy 

kochani czytelnicy, przypomniawszy sobie kolonie 

feryjne, po krótkiej a serdecznej w domu nara- 

dzie, wezmą się de pióra, by skorego na ich u- 

sługi „Wielkopolanina“ zasypywać listami zapra- 

szającemi dziatwę, jak po inne bywało lata. 

Wszakże chyba tylko bardzo wyjątkowo jaki 

tam wisus poznański zapisał się w niemiłej pa- 

mięci u swych dobrodziejów. Wyjątkowy — 

w skórę baranka, złe ukrywszy skłonności. Ko- 

mitet bowiem, (a do niego należą też pp. nau 

ezyciele) stara się tskie tylko wybierać dzieci, 

które (według jego mniemania) obyczajnością 

swoją zasługują na ofiarowane im dobrodziejstwo. 

Najczęściej się zdarza, że ugoszczone dzieci 

zdobędą sobie trwałe łaski, To też zwykle tak 

się dzieje, że z roku na rok dobroczyńcy pona- 

wiając zaproszenia, tak piszą: Niech mi komitet 

przyszłe ózieci o ile móżsa te same, które mia- 

łem poprzednio. 
Tej trwałej a po: tyle razy już doświadcza 

pej łaski i życzliwości szkolna dziatwa poznańska 

pono nie utraciła z biegiem ostatniego roku, 

“boé nie zawiniła niczem, a serca tylekroć wy- 

probowane dobreczyńców z pewnością także nie 

mniej chrześciańskiem goreją uczuciem. 

Keńczymy więc rzecz ożywieni miłą nadzie- 

ją, iż maluczko, a posypią się zaproszenia dla 

dzieci z pełnego rogu obfitości. 

Wygrany proces. 
Rzęczkowo, dnia 9 czerwca 1890 roku. — 

Donoszę, iż w sprawie zabranych książek z mej 

biblioteki przy rewizyi przez Rexa, dnia 20 paź- 

dziersika zeszłego rgku odbytej w towarzystwie 

tutejszego wójta i ŹAndarma, zabrano mi 29 ksią. 

tek, i pan wójt rałożył mi 30 mrk. za nieza: 

meldowanie biblioteki. Ja z tego nie byłem za- 

dowolony i podałem wniosek o uwolnienie od 

kary do toruńskiego sądu, ale ten dnia 5 lutego 

rb. potwierdził na mnie karę; potem udałem się 

z tą sprawą do obrońcy p. dr. Hulewicza w To- 

runiu, który zrobił zażalenie do wyższej instan- 

cyi i stawałem przed izbą karną dnia 1 kwie- 

tnia. Stanęło na tem, iż dwóch z mych czytel- 

ników było zapozwanych na świadectwo, czy ja 

jaką zapłatę lub wynagrodzenie pobierałem za 

wypożyczanie książek. Świadkowie poświadczyli, 

iż żadnych pieniędzy nie pobierałem, więc dnia 

16 maja znów stawałem przed izbą karną (ra- 

zem ze świadkami) i uwolniono mnie od kary i 
kosztów. 

Proszę Szanowną Redakcyą o ogłoszenie te- 

ge listu, aby inni bibliotekarze z tego wzór i 

naukę wzięli, iż bezpłstne wypożyczanie książek 

jest dozwolone i aby się nie strachali, ale niech 

wytrwale i mężnie bronią swego, tylko ostrzegam 

wszystkich bibliotekarzy, ażeby się wcale niemię- 

szali do pieniędzy. Zabranych książek 

dotychczas mi nie zwrócono, lecz na 

życzenie mego obrońcy podałem mu ich spis, 

aby mógł stawić wniosek, iżby mi książki jak 
najprędzej zwrócono. Z uszanowaniem 

Michał Drążek, bibliotekarz. 

Z ziemi Słowaków 
stanowiącej północno-zachodni kraniec królestwa 

węgierskiego, na pograniczu Morawy, Ślązka au- 

stryackiego i kończyn Galicyi u podnoża Kar- 

pat i Tatr — już w lipcu r. z. zamieściliśmy 

list stałego czyteluika naszego ze wsi Zakopiec 

Józeta Pupisia Kralike, , drotara (dróciarza) ro- 

dowitego Slowaka‘‘, jak sam się nazywa. 

Zacny nasz ,drotar* (dawniej bywało ich 

o wiele więcej w Poznatizkiem, dzisiaj pono zja- 

wiają się w szezuplejszej liczbie), szać na Slą- 

zku, gdzie wiele przebywa, a może i w naszym 

kraju dobrze obezsawszy się z polskim językiem, 

trzyma sobie „,Wielkopolanina*, a z listów jego 

poznajemy, że obchodzą go żywo wszelkie nasze 

sprawy, mianowicie ludowe. Do naszej redakcyi 

wszelako zwykł pisywać zawsze w ojczystem na- 

rzeczu swojem słowackiem, do naszego języka 

(wiadomo) bardzo zblı2onem. Światlejszy od 

wielu swych braci słowackich z pod wieśniaczej 

strzechy, gorąco do ojczystego przywiązany kraju, 

biada nad ciemnotą, przywarami rodaków, nad 

ich upośledzeniem, do czego najwięcej się przy- 

czynia rząd węgierski, dla nich pod każdym 

względem macoszy. 
Lubo nam każdy list kochanego dróciarza 

wielką sprawia przyjemność, bo każdy podaje 

nam choć pobieżne wieści z pabratymczej, a 

rzec można, sierocej ziemi Słowaków, z kilku 

listów nie udzielaliśmy treści, już to i z tej przy- 

czyny, że nie zawsze nam łatwo zrozumieć jego 

pismo słowackie. 
W ostatnim Kraliks liście przejęły nas 

smutkiem skargi serdeczne na wadliwe w ziemi 

| słowackiej urządzenie szkoły ludowej (wina to 

rządu węgierskiego) i na szerzący się nałóg pi- 

jaństwa, a ponieważ to przypomina niestety ró- 

wnie opłakane stosunki w wielu ziemiach slo- 

wiańskich, nie chcemy tej skargi pominąć mil- 

czeniem. Stare prawidło: „poznaj samego siebie. 

Poznaj nadewszystko główne swej niedoli przy- 

czyny, rozważaj je bezustannie, ilekroć nadarza 

się chwila, to może skupią się wszystkie dobre 

postanowienia i siły, a zbuduje się tama wstrzy- 

mująca dalszy wylew złego. — Niechaj nam 

dzisiaj skarga brata Słowaka przypomni własne 

biedy, troski, własne także winy, i doda nowej 
podniety do zaradzenia złemu. 

Podając kilka ustępów z listu dróciarza, 

użyjemy własnych słów jego i pisowni, w prze- 

konaniu, że pobratymcze te a dostatecznie zro- 

zumiałe dźwięki miłemi będą czytelnikom: 

„U nas dóty od aprila (kwietnia) aś do li- 
stopada do skoli ne ydu. Doma sa po smeti- 

skoch bunkaju. A de zas ydu, zas je skola po- 

miesana, bezwisnanowa. Gdibi skola bola 

wisnanowa a primusowa, tobi lud zapilnu 

odziskal znajomost, krepkost, pohopnost, Zarli- 
mówimy — był to chyba wisus, który przed 

okiem komitetu kolonii feryjnych umiał się ubrać wost. -- Ale pożel sa Boże! do teho daleko. —



2 WIELKOPOLANIN. 
Bi 

Dobrebi bolo, gdibi minister oswiati umocowal 
skolu primusowu, wisnanowu. Jak 
tak bude, jako je, to este tisic lat Slowaci budu 
trawat w temnei zawieruse i w dikim stane.... 
budu i we Święta urociste chlepac smridlawe 
gorzalcisko do upadleho...“ Dalej 
skarzy się Kralik na zabobony, na wiarę w gu: 
sła znacznej jeszcze cześci skowackiego ludu, lecz 
skarg tych już nie powtarzamy, bo trudno je 
zrozumieć dokładn:e. 

Zie słów przytoczonych pozna czytelnik, o 
co głównie chodzi zacnemu Słowakowi: o szkołę 
ludową wyznaniową, w którejby dzięki sta- 
rannemu wykiadowi religii dobrze wychowywaną 
była dziatwa. Pragnie nadto szkoły „p r zy mu- 
sowej*, bo póki władze pozostawiają do woli 
rodziców i dzieci, czy chcą lub nie chcą korzy- | 
stać ze szkoły, dzieci, zwłaszcza latem od kwie- 
tnia do października, „bunkaju sa“ po śmietni- 
skach. — Liepsze urządzenie szkoły zależy nade. 
wszystko od rządu tamtejszego, lecz od same- 
go iudu, od jego własnej dobrej woli zależy, że- 
by przestał spijać „‚smridlawe gorzalcisko do upa- 
dleko* nawet „we święta urociste“, a wyrzekł 
się zabobonów, guseł i innych przywar. — Oświa- 
ty, Coraz więcej prawdziwej oświaty 
pragnie nasz dróciarz dla swoich. Z oświatą 
zbudzi się cnota wstrzemięźliwości, do- 
tychozas snać rzadka między Słowakami; inaczej 
nie uskarzałby się Kralik na „chlipanie gorzał- 
ki“, — Sama wstrzemięźliwość i oszczędność 
dadzą w nagrodę lepszy zarobek i byt codzienny; 
skończy się bieda, która wielu włościan tamtej- 
szych wygania w świat — z łapkami na myszy! 

Szkoły — powtarzamy — zależą głównie od 
rządu. Niechże Słowacy, nie czekając na zmiany 
i naprawy z tej strony, poczną sami ra- 
dzić o sobie, i niech jako podwalinę 
lepszej zamożnościi szczęścia sze- 
rzą pomiędzy sobą bractwa wstrzemię- 

" Narzeczona z brodą, 
Obrazek z czasów wojen napoleońskich 

w ELiszpanii. 

— u — Ei 

(Ciąg dalszy.) 

Szczęśliwy jakby na sto koni wsadzony, nie 
traciłem czasu i pobiegłem do mego słomianego 
rycerza. W tych czasach pełnił on obowiązki 
audytora pułku; z»stałem go przecież nie nad 
piórem, bo jak mówiono, jak szablą tak on i 
władał piórem, lecz nad pistoletami, czyścił je, 
nabijał, przymierzał do oka, niby nazajutrz dzie- 
sięć pojedyńków miał odbyć, lub zwieść bój z 
całym batalionem Hiszpanów. 

Z tchórzem a samochwalcą najłatwiej przyj- 
dziesz do rzeczy, stare mówi przysłowie, i ja też 
nie miałem wielkiego kłopotu, aby do mego pro- 
jektu nakłonić krzykacza. 

— I to panie Frańciszku — rzekłem —- a 
toż ty nie żartem gotujesz się do boju, gdy my 
próżniaczymy spokojnie. 
## — A tak naturalnie kolego — odparł — 
dobry żołnierz powinien być na wszelki przypa- 
dek gotowy. 

— Broń Boże Hiszpana, co ci drogę zajdzie! 
— Rozstrzaskam mu czerep na miazgę — 

patrz, spojrz na ten pistolet, Kuchenrejtera, ni- 
gdy on jeszcze strzału nie zmylił, a przecież nie 
w jednej okazyi było się, hukało. 

Ujął w rękę niewianą broń, skierował ku 
przeciwległej ścianie i dodał: ' 

— Chcesz dowodu, widzisz tam oto, tę strzę- 
pę, ot tam na cal pod zwierciałem, o co się za- 
łożysz? butelka szampana! trafię w samo centram. 

Uśmiechnąłem się nieco 1 rzekiem: 
: — Eh i czemuż mam się zakładać, byłoby 

to samo. co pien ądz wyjąć z własnej a do two- 
jej włożyć kieszeni, aiboż nie znam wp:awnego 
oka twojego, silnej dłoni? Ho kolego, wiedzą 
sąsiedzi jak kto siedzi, po pierzu poznajemy pta- 
ka, twoja reputacya ustalona aż nazbyt, 

. O mało nie parsknąłem śmiechem domawia- 
jąc tych słów; mój audytor wziął je przecież za 
dobrą monetę, drobna jego postać rosnąć zdała 
się, oko gorzało, ręka brzęczała po rękojeści 
ogromnej sząbli, którą przypasał do boku, a ra- 
czej, do której sam się przypasał. 

— Dziwi mnie tylko — dodałem — dziwi 
mnie tylko, że człowiek jak ty, dzielny, rycerski, 
zamiast stanąć w szeregu jako liniowy oficer, za- 
miast zyskiwać sławę, ordery, zaszczyty, zabijasz 

źliwości, na wzór dawniejszych po 
tylu krajach, albo na wzór młodej. 
poznańskiej „Jutrzenki.* 

Radę tę możnaby przypominać co dzień po 
wszystkich pono stronach słowiańskiej ziemi. — 
Rada ta prosta, łatwą i znana. Czemuż tysig- 
com i milionom obija się głucho o uszy! . 

gure ER RF PE da Wiadomości goliśyczaa. 
Berlin. Minister rolnictwa Lucius wraz 

z kilku radzcami ministeryalaymi i. wszystkimi 
członkami komisyi kolonizacyjaej zwiedzał naby- 
te przez kolonizacyą dobra w powiecie gnie- 
źnieńskim. 3 

W kołach politycznych krążą pogłoski, 
że rodzina hr. Arnima zamierza zażądać podję- 
cia na nowo procesu przeciw zmarłemu ambasa- 
dorowi hr. Arnimowi, aby go oczyścić z zarzu- 
tów ciążących na nim. 

Na cześć królewicza włoskiego wydał ce- 
sarz niemiecki w Poczdamie onegdaj obiad, w 
którym wzięli udział książęta pruscy, ministro- 
wie, członkowie ambasady włoskiej itd. Podczas 
obiądu wzniósł cesarz zdrowie królewskiej pary 
włoskiej i królewicza po niemiecku, na co nastę- 
pca tronu włoskiego odpowiedział w krótkich 
słowach. 

Sejm pruski przyjął wczoraj w trzeciem 
czytaniu ustawę o dobrach rentowych; posiedze- 
nia sejmu mają się ukończyć dzisiaj. 

Książę regent brunświcki Albrecht z 
powodu niepomyslaego stanu zdrowia prosił po- 
dobno cesarza niemieckiego, aby mu pozwolił 
złożyć rządy Brunświku. 

Cesarzowa niemiecka zachorowała 
na żarnice. 

W Chocieborzu ną ziemi łużyckiej od- 

| czas, niszczysz siły po biurach. Him, mospanie 
| to źle, strata nietylko dla ciebie, ale dla histo- 

ryi, dla armii, co mówię dla kraju całego. 
Mój samochwalca oczy w ziemię, spuścił, 

zrobił minę czterdziestołetniej panienki, gdy ja 
prześladują micdym dorodaym kochaakiem i 
odparł: 

— Ach mój kochzny kolego, czuję dobrze 
słuszaość twych uwag, możesz być przekonanym, 
że je sam sobie zadawałem nieraz; lecz co robić, 
taki widać mój los, nieszczęśliwe przeznaczenie, 
zazdrość mój bracie, koledzy mnie nie lubią, je- 
stem im solą w oku, pułkownik również, a na- 
wet, jak mówią, złe o mnie wyobrażenie dał nie 
tylko jenerałowi brygady, lecz i marszałkowi sa- 
memu. Wiem ja zkąd to poszło, to od czasu 
tej przeklętej pod Ocana wyprawy, przypominasz 
sobie zapewnie, chciał ażebym z piędziesięcioma 
żołnierzami rozbił cały gieryłasów korpus. 

Ową wyprawę istotnie przypomniałem sobie 
od razu, rzecz zaś tak się miała: Pana Zawa- 
dowskiego pułkowaik pod wzmiankowanym mia- 
stem wysłał na zwiady, w pół godziny niespelaa 
powrócił drżący i blądy nic nie zrobiwszy; na- 
potkał w krzakach przy drodze cztsrech maru- 
derów hiszpańskich i pomimo odradzania pod- 
oficerów i żołnierzy zrejterował przed nimi. Na- 
turalnie pułkownik wcale kontent nie był, ode- 
brał samochwalcy szwadron, ale nie chcąc gu- 
bić biedaka, pozbawiać chleba i honoru, miano- 
wał audytorem. 

— Tak mój kolego, prawda, byłoby istotnem 
szaleństwem z małą garstką, jaką miałeś, toczyć 
bój z całym gieryłasów oddziałem — rzekłem po 
chwili zaledwie śmiech tłamiąc — lecz co robić, 
przedłożeni zazwyczaj są niewyrozumiali, niepoj- 
mują okoliczności, gdy rzekną słowo, sądzą, że 
ono jest dostateczną pomyślnego skutku rękojmią. 
Przecież mój bracie, gdybym był na twojem 
miejscu, nie chciałbym uledz losowi, nie gnusnial- 
bym wcale, ale owszem walczyłbym z nim upar- 
cie, musiaibym postawić na swojem, pokazać 
światu całemu co umiem, co mogą. O bitwy 
przecież nie trudno, przy swojem doświadczoaem 
męztwie, przy zdatności komendy, niesposób, abyś 
się nie miał odznaczyć, gwałtem względów pul- 
kownika odzyskać. 

— Tak mój kochany kolego — była odpo- 
wiedź — masz słuszność, i ja myślę o tem nie 
żartem, w przyszłej już bitwie zobaczysz. Pióra, 
papiery porzucę, spalę, zgrachoczę! Z temi pi- 
stoletami, z tą szablą rzucę się w najgęstszy nie- 
przyjaciół szereg, stu ich biorę na siebie jedne: 
go, tak stu i nie cofnę się pewno, a choć zginę, 
mam przeczucie, jednak światu pokażę, pulkowni- 

będzie się dnia 22 b. m. wiec socyalno-demokt®" 
tyczny. 

Schulhof umarł we wtorek we Wiedniu. 
W Beneszowie na Morawie wybuchły d. ! 

9 bm. rozruchy robotnicze. Tłumy robotników | 
przebiegały miasto, — wybijano szyby w mie’ 
szkaniąch fabrykantów. Wysłane wojsko 1% 
miejsce rozruchów przywróciło porządek. ; 

_ JResya. Położone w gubernii mińskiej ® 
przeważnie zamieszkałe przez żydów miasteczko | 
Dawid-Gródek zgorzało prawie zupełnie. 700 
domów, kościół katolicki, dwie bożnice i' poczta 
w gruzach. Tysiące ludzi są bez chleba i dacht: 

We wsi Boglety pod Petersburgiem 
nihiliści rosyjscy wykradli 210 pudów dynamitu | 
i 400 nabojów. Skutkiem tego strzegą cara je” 
szcze staranniej niż dotąd. ; 

W innych krajach Europy bezrobocia chwi* 
lowo przycichać zaczynają, natomiast we Francji 
zdaje się, że nie prędko ustaną. Pisaliśmy już | 
w jednym z ubiegłych numerów pisma naszegóy 
iż w Saint Etienne we Frameyi na nowo 2% 
świętowali górnicy w kopalniach węgla; liczba 
świętujących wynosi przeszło 6000, a jest obawa 
że i reszta pójdzie za ich przykłądem i to nie I 
tylko w tych kopalniach, ale w całej Francyi = 
gdyż kongresa robotnicze, odbyte w Lyonie i | 
Saint Etienne, uchwaliły ogólne świętowanie Po* | : 
łożenie górników we Francyi niewyjmując Saint: 
Etienne, w którem uchwały kongresu natychmiast 
prawie zamieniono w czyn jest zupełnie znośne; 

Wynalazca karabinu repetyerowego Jod | 

płace otrzymują daleko wyższą, niż ich koledzy 4 s: 
na Górnym Ślązku, lub w Westfalii; praca zaś 
pomimo tę samą prawie dniówkę jest o wiele | 
lżejszą. Dla czegoż więc tam znowu wybuchło 
bezrobocie — odpowiedź na to łatwa, oto socya" 
liści chcą koniecznie tam przeprowadzić osmiogo- 
dzinną dniówkę i jak burzyli na kongresach tak 
i podburzają obecnie robotników do zaświętowa* _ 

kowi i wszystkim oficerom pułku, że Frańciszek 
Zawadowski nie próżno jadł chleb żołnierski, 
pałasz dźwigał u boku, i nosił swego ojca nazwi- 
sko, bo trzeba ci wiedzieć kolego, mój ojciec; 
dzielny był żołnierz za konfederacyi barskiej... 

— Ależ mój panie Frańciszku — przerwa- 
łem, niechcąć słuchać jakiegoś nowego kłamstwa 4 
— i dla czegoż smutny twój zamiar poświęcenia 
się? czemuż masz zginąć? nie lepiejże żyć w do- 
stojeństwach, honorach, do których zdajesz się 
być stworzonym, warto tylko jakim świetnym od: 
znaczyć się czynem. Ach! właśnie mam projekt 
dia ciebie wyborny, wyśmienity; idzie o zdobycie 
pewnego zamku ztąd o dwie male, marszałek na- — 
znaczył mi tę wyprawę na noc dzisiejszą, lecz 
jestem słaby, znużony, chętnie ustąpię ją tobie. 

Mój pan Zawadowski pobladł jak trup, z rąk 
wypuścił pistolet. 

— Wyprawę mówisz — jąkał — wyprawę 
na zamek, może na fortecę nawet? Ach to źle! 
to co innego, jesteś słaby, szkoda, ale i ja nie 
zdrów, dziś właśnie muszę ci wyznać otworzyła 
się rana w nodze, dolega mi bardzo, nie mógł- 
bym dosiąść konia, otrzymałem ją w pojedynku 
w Krakowie, strzelaliśmy się o trzy kroki; in- 
nych pojedynków nie znam, kiedy się bić, to bić, 
Życie wisiało na włosku. 

— Wielka szkoda — obojętnie niby wy- 
rzekłem — piękną stracisz sposobność. Wy- 
obraźże sobie, że ten zamek wcale nieobronny, 
że jego załoga, to tylko hrabia hiszpański z kil- 
ku starymi sługami, bez wystrzału ustąpi, a cała 
rzecz idzie o przywiedzenie tu do naszego obozu - 
pawnej osoby, bardzo ważnej dla marszałka, kt6- 
rej łacno mógłbym wskazać mieszkanie; skutek 
wyprawy zależy na pospiechu i zręczności, mę- 
ztwa, narażenia się niepotrzeba nic a nie; prze- 
cież honor zawsze, możnaby wiele prawić o po- 
niesionych trudach, przeszkodach, o zaciętaj obro- 
nie Hiszpanów. Wszakże wiesz, żołnierz jak my- 
śliwiec bez grzechu trochę zmyślać może; otóż 
słowem, możnaby tak rzecz wystawić, że marsza- 
łek ogłosiłby w buletynie jutrzejszym: Audytor 
pułku jazdy Frańciszek Zawadowski, oficer zna- 
komitego męztwa i doświadczonej odwagi, na 
czele małego oddziału zdobył ważay punkt Al- 

| kazarez, zacięcie przez powstańców broniony, a 
to bez straty jednego żołaierza, gdy Hiszpanów 
trzystu lub czterystu poległo. Kto wie, może 
cię nawet do legii przedstawi, kapitanem zamia- 
nuje. Dalipan śliczna sposobność, koledzy po- 
wrócą ci zaufanie, pułkownik dowodnie przekona 
się o niesłuszności swoich uprzedzeń. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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WIELKOPOLANIN 
m aby przeprowadzić swą mrzonkę, która w 
opalniach węgla chyba niemożliwa jest do prze- 

_ Prowadzenia -- jak to sami rozsądni górnicy 
naja. — W Lyonie wybuchło bezrobocie w 

tamtejszych gazowniach; miasto jest nieoświetlone 
_ poniedziałku. Straż miejska wraz z sprowa- 

10° 20nym oddziałem piechoty zajmuje się wyrobem 
na $azv. Administracya gazowa zamierza sprowa- 

ić zamiejscowych robotników w miejsce świę- 
8 "ących. — Według ostatnich wiadomości od- 

ko | byli właściciele kopalń w Saint Etienne konfe- 
0 tencyą z robotnikami, na której oświadczyli, iż 

‚04 raczej zamknąć kopalnie, niż przystać na 
ania świętujących. 

ocyaliści w Paryżu odbyli wielkie 
zebranie w poniedziałek wieczorem. Ładne tam 
ppetaszano rzeczy. Pewien radzca miejski prze- 
linał p. Constansa w żywe kamienie. Moskali 

|. BŚ wzywał, aby zrzucili ciążące na nich jarzmo 
38 pomocą dynamitu. Potępiono również are- 

wanie studentów rosyjskich i występowano 
| “tro przeciw myśli francuzko - rosyjskiego przy- 
| Derza. — Wreszcie uchwalono rezolucyg, że are- 
 SMtowaniem studentów rosyjskich rząd francuzki 
|  Dogwałcił prawa przytułku i dopuścił się jawnej 
| ady wobec całej ludzkości. — Podobne zebra- 

- | WA odbyć się mają niebawem w rozmaitych mia- 
Stach Francyi; celem zaś ich, aby przeszkodzić 

dowi francuzkiemu w zbliżaniu się do Rosyi. 
Włosi koniecznie żądają zniżenia służby 

_ Wojskowej z lat trzech na dwa; minister wojny 
__ 0pierą się temu. 

RUCH W TOWARZYSTWACH, 
* W Czerniejewie „Towarzystwo Przemysłowców * 

Wządza zebawe letnią w niedzie'ę, dnia 15 b. m. w 
Ś8ie J. Wielm. p. hr. Skérzewskiego. Goście tak z 

a BS Miasta, jek i okolicy mile widziani; osobnych zapro- 
NE Szeń się nie wyssla. Wymarsz z lokalu o godz. 1!/,. 
JAR Zarząd. 
=: * W Jarocinie urządza „Tow. Przemysłowe* w 

niedzielę, dnia 15 czerwca r, b. w zdroju zabawę le- 
tnią, Wymarsz z lokalu Towarzystwa o godz. 1-szej. 
Życzliwych Towarzystwu zaprasza uprzejmie 

i Zarząd. 
* W Trzemesznie „Tow. Przemysłowców* (sta- 

ty ch), urządza w niedzielę, 15 czerwca zabawę letnią 
W le ie królewskim po za Mistkami, Wyjazd pc- 

|  Wózkami o godzinie I z południa. — O liczny udział 
| Uprasza Zarząd. 

; * W Buku „Tow. Przemysiowe* urządza we wto- 
: Tek, dnia 17 b. m. wycieczkę do lasu do Niegolewa. 

Ä Ek | Ymasraz z miasta o godzinie 10 przed południem. 
dE: Na wspólną tę zabawę zapraszamy uprzejmie wszy- 

Stkich Torarzystwu życzliwych tak z miasta, jak i 
2 okolicy Zarząd. 

- JE * W Pilę „Tow. Przemysłowe w niedzielę, dnia 
* 5 b m. urządza wycieczkę do Hamru. Wymarsz o 

godzinie 1 po południu. — O liczay udział uprasza 

Zarząd. 
*W Lwówku „Tow. Przemysłowe* urządza w 

_ Niedzielę, dnia 15 czerwca wycieczkę do borku pod 
_ Grońskiem do p. hr. Łąckiego należącym. Wymarsz 
_ Nastąpi pomiędzy godziną 1 a 2 z pełudnia. Przy 
_ Urozmaiconym programie zabawy odbędzie się kon- 

<ert o godzinie 5-tej, Wstęp 50 fen. Po powrocie 
_ do miasta dalsza zabawa na sali p. Szilera. Wstęp 
_ Ba tazową dla nieczłonków 1 mk. 50 fen. Życzli- 
 Wych Towarzystwu uprasza się, aby swą obecnością 
zabawę zaszczycić raczyli. W razie niepogody odbę- 
dzie się koncert i zabawa na sali. Zarząd. 
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Wiadomości z bliska i z daleka, 

POZNAN, dnia 12 czerwca. 

5. * Na kościół w Jerzycuch złożył Frańciszek 
|  Piątkowiak 50 fon. 

3 * Nieustająca wystawa sztuk pięknych w teatrze 
_ Delskim otwarta co wtorek, czwarteki sobótę 

| 9d godziny 11 zrana do 2 po południu, a w nie- 
_ dziele i święta od godziny 12 do 2 po południu. 

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 10 fen. 
Dyrekcya Tow. sztuk pięknych. 

3 * W sądzie karnym poznańskim xapadł wyrok 
" ma dwóch stcyalistów. Sprawa teczyła się przez dwa 

dni. Przed sądem stawali rzeźbiarz Wł. Anielewski 
4 śluszrz Ludw'k Liczbiński, oskerzeni o szerzenie 

Pism eosyalistycznych. A. skazano na rok, a L. na 
_ Pół roku więzienia, lecz odliczone im będą po 3 mie- 

Siące, które przesiedzieli w więzieniu śledczem. 
3 * W lombsrdzie miejskim odbędzie się 7 lipca 

i w dniach następnych licytacya na niewykupione 
_ zastawy od nr. 81,671 do 89,764. 

* W zwierzyńcu robotnik skaleczony przez ty- 
grysa, sam sobie winien, zbliżył się bowiem minąwszy 
poręcz do samej klatki i wetknął rękę do klatki 
przez kraty. Wobec tak dzikich zwierząt jak ty- 
grysy nawet i strażnicy winni być ostrożnymi. 

* Utonął asystent sekreteryatu w rejeneyi. Po- 
szedł się kąpać i nie wrócił, Tymczasem znaleziono 
ubiór nad rzeką. Ciała jego nie znaleziono. Pozosta- 
wił żonę z czworgiem dzieci. 

* Patent na ulepszony telefon otrzymał p. Vogt, 
rodak z Poznania. 

* Częściowe zaćmienie słońca będzie można oglą- 
dać 17 czerwca od godziny 9 do 12. 

* Do ogłoszenia o „Zjeździe śpiewaków* w Po- 
znaniu dnia 5 lipca, którego program już podaliśmy» 
dodajemy jeszcze następujące szczegóły: Dotychczas 
do udzisłu w Zjeździe zgłosiło się już 16 Towarzystw, 
a nadto Towarzystwa śpiewaków z Berlina i Wro- 
eławia. Zażądały także objaśnień Towarzystwa Spie- 
waków z Warszawy i Krskowa, oświadczając awa 
chęć wzęcia udziału w Zjeździe. Już zatem dziś 
powiedzieć mcżna, że w wykonywaniu śpiewów we- 
źmie do 800 śpiewaków udział, Wykonywane będą 
śpiewy zbiorowe a nadto niektóre Towarzystwa od- 
dzielnie popisywać się będą. Będzie to więe prawdzi- 
wy turniej śpiewacki. Pan dyrektor Dembiński do» 
kłada wszelkich starań, aby Śpiewy jak najświetniej 
wypadły. Wątpić też ani na chwilę nie xalezy, że 
skutek uwieńczy doskonale pracę. — W czasie Zja- 
zdu w trzech po sobie następujących dniach wyjdą 
trzy numery „Dziennika II Zjazdu śpiewaków pol- 
skich* pod redakcyą pana Ludwika Wróbla. 
Dziennik ten wyłącznie poświęcony będzie Zjazdowi 
i Towarzystwom śpiewackim. -— Goéci na Zjeździe 
tym spodziewać się należy bardzo wielu. — Mieszka- 
nia wszystkim delegatom będą o ile raożności dostar- 
czone — o takowe już dziś zgłaszać się należy pod 
adresem p. Ignacego Andrzejewskiego, ul. 
Św. Marcina nr. 72. 

* Dnia 27 maja r. b. pobłogosławiony zóstał zwią- 
zek małżeński pomiędzy p. Witem Niedbalskim z 
Inowrocławia a panną Walentyną Szpek z Maryanowa 
parafii ostrowskiej n. G. Aktu ślubnego dopełnił 
stryj pana młcdego X. Wit Niedbalski, proboszcz z 
Niestronna, mowę wygłosił miejscowy proboszcz X, 
Pasztal ski. 

* Niemiłe spotkanie. Parobek Stanisław M. z Lu - 
sowa był na robocie z przyjacielem w pewnej wsi 
pod Szezecinem i przyjacielowi temuż w lutym za- 
brawszy caikowity ubiór wyniósł się z tamtąd, nie 
dawszy o sobie żadnej wiadomości. Przed wczoraj 
spotkali się obaj niespodzianie przy kontrułi wojsko- 
wej — złodziej przybył w ukradzionym ubiorze, nie 
przeczuwszy, że poszkodowany tak samo na tę kon- 
trolę się stawi. Z kontroli wzięto złodzieja zaraz 
wprost do w.ęzienia. 

* W Dębsku w pow. Smigielskim utworzono no- 
wą oS»bną gminę szkolną i odłączono ją cd Proch, 
z któremi dotąd wspólną gminę szkolną stanowiła, 

*.W Gnieźnie na targowisku rozbiegał się koń, 
zaprzężony do wozu i wpadłszy na Rynek uderzył 
w gromadę kobiet, z których kilka odniosło rany. 
Jedna służąca ząniesiona do domu umarła z ran. 

* W Grzywnie pod Chełmżą padał wielki grad 
w zeszłą sobotę i ogromne zrządził szkody po polach. 
Kulki gradu były niektóre tak wielkie, ża przełamy- 
wały nawet dachówki. Gałęzie grad u drzew poob- 
cinał a pozabijał dużo drobiu. Wielu bardzo rolni- 
ków nie było zabezpieczonych — samochcąc zubożeją. 
Z Grzywna poszły chmury z gradem na Chełmżą i 
tam zrządziły szkodę. 

* W Dusznikach pod Grodziskiem otwarta jest 
posada dla akuszerki. Przed 1 kwietnia były dwie, 
jedna wyprowadziła się do Berlina, a druga jest sta- 
ruszką i slabowita, Zyczeniem mieszkańców jest 
mieé rodaczkę praktyczną i doświadczoną. Wieś 
duża, a w okolicy praktyka rozległa — na przy 
szłość, możeby ją władza przyjęła za obwodową 
akuszerke. 

* Radłów pod Ostrowem, dnia 18-go czerwca 
„Uboga niewiasta Józefa Malczewska, nie mogąc 
utrzymać i wychować jednorocznego dziecka, dziew- 
czynki, chciałaby je w uczciwe ręce oddać na wia- 
sność, Komuby takie dziecko miłem było, niechaj 
się zgłosi pod wymienionym adresem.* 

* Z Grodziska do Poznania odbyła majówkę wyż? 
Sza szkoła żeńska; pod kierunkiem nauczycieli i na- 
uczycielek oglądano wszystkie osobliwości miasta a 
po południowy czas przeszedł na rozrywce w zwie- 
rzyńcu. Pilnych i wzorowych uczniów i uczennice 
szkół na prowincyi powinniby nauczyciele corocznie 
e tej porze zabierać do tego zwierzyńca i sprawiać 
rozrywkę dia ich wieku najodpo wiedniejszą. Koszt 
nie wielki, jeśli więcej niż 80 osób zamawia jeden 
wagon. 

* Za Dziekankę, folwark pod Gnieznem kupiony 
na zakiad dla obłąkanych mający 461 mórg obszaru, 
zapłacono po 400 mk. za morgę. Folwark ten kie- 
dyś należał do probostwa farnego i sprzedano go za 
marne pieniądze. : 

* W Prenzlau pod Berlinem w okolicy czysto 
protestanckiej ma parafia katolicka około 800 dusz 
stale osiadłych i około 500 robotników głównie z 
Prus Zachodnich. Parafia ta nie ma kościoła i od- 
bywa nabożeństwa w sali klasztoru podominikań- 
skiego, pomieścić mogącej tylko 80—100 osób. Obok 
szkoły katolickiej jest od wielu lat spustoszała ka- 
plica, a magistrat jej katolikom udzielić nie chce. 
Parafianie postanowili sami postawić kaplicę, ale że 
ma kosztować do 25.000 mk. przeto dozór kościoła i 
X. proboszcz upraszają o dobrowolne datki na ten 
Dom Bezy. : 

* W Blumenthal, w Hanowerze utracił życie ro- 
botnik Leon Banasiewicz ze Sulmierzyc dnia 7 bm. 
Pracował we fabryce i pochwycony przez walse 0- 
kropnie pokaleczony, umarł po wielkich cierpie= 
niach. 

* W Karpatach s;adly wielkie Śniegi i oziebily 
bardzo powietrze. W Zakopanem u stóp gór zimno, 
jak w zimowej porze. Te burze Śnieżne nie były 
bez wpływu na dalsze okclice i spo wodowały ozię- 
bienie powietrza. 

* Ostrożnie ze zardzewiałym drutem. Przy czy- 
szczeniu odrutowanego garnka zranila się pewną 
niewiasta drutem w palec. Zrazu nie dbała o to małe 
skaleczenie, aż na drugi dzień palec spuchl, niewis- 
sta w strachu poszła do lekarza, gdy już i ramię na- 
puchło. Wzięto ją do lazaretu i tam w kilka dni 
umarła na zatrucie krwi. 

* Kalendarz, Piątsk 18 czerwca. Antoniego z 
Padwy. %Wsehód gsłońsu v godzinie 8 minut 38 za- 
ahód o sodsinie 8 minut 21, 
nT 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
* 0 tuczeniu bydła opasowego, podręcznik dla 

gospodarzy przez Tadeusza Chojeckiego z 4 rysun- 
kami. Warszawa 1890. 80 str. 45. Cena 90 fen. 

Na dcbrą myśl wpsdła zasłużona księgarnia 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie wydawania p od- 
ręczników rolniczych przeznaczonych 
dla mniejszych rolników. W niewielkiej 
objętością książeczce, ale znakomitej treścią, podaje 
autor przepisy oparte na długoletniem doświadczeniu, 
dotyczące wyboru bydła ra opasy, urządzenia obery, 
pożywienia, sposobu tuczenia, o chorobach trapią- 
cych bydło tuczne i t. d. Dziełko to pisane popu- 
larnym językiem wielkie usługi oddać może naszym 
gospodarzom. 

* Teorya rekawicznictwa przez Natalią Smólską 
z tablicami i 26 rysunkami (Dzieło nagrodzcne na 
wystawie pracy kobiet.) Warszawa 1890. 8° str. 45, 
Cena 1 mk. 

Piśmiennictwo nasze nie posiadało dotąd żadnego 
dziełka o rękawicznictwie; brak ten wypełniła P. 
Natalia Smölska, przełożona zakładu naukowo - ręko- 
dzielniczego dla kobiet w Warszawie. O ile to było 
mezliwem w szczupłych rozmiarach dziełka zawarła 
w niem wszystko, co się do wyrobu rękawiczek od- 
nosi. Liczne ryciny objaśniają rzecz wyłożosą umie- 
jętnie i popularnie. : 
i 

WIADOMOŚCI KANDŁOWE. 
Sprawozdanie giełdowe. —- Pozmań 11 czerwca. 

80), listy zastawne posuanikie . . . . . 10200 ma 
81/,°|, listy zastawne pożnuńskia . . . . 98,40 „ 
40, listy rentowe poznańskio . . . . . 108,00 „ 
Zsch.-pruskie 5i|,9|o listy saci, ryeerskis. . 98,60 , 
Zach.-pruskie 81,0, listy zastawne nowe . 28,60 „ 
Pruskie 4°|, listy rentowe . . «. . „'. „108,10-, 
Posnatiskie akeyjna stow. spzytowe. . . 7400 „ 
Poznański bank prowineyalny. . . . . 115,60 , 
86), potyszku niemiecka . . . . . . . 167,40 , 
830], pożyczka niemiecka , . . . . „ 100,75 „ 
“|, pożyczka pruska ukoneolidowans , . 106,50 „ 
8, posyoxka praska ukonmaolidowana . 100,80 , 
Bilao obligi dłagu państwa praskiego . . 5990 , 
Austryacka renta złota . . . . . , . 35,25 „ 
Austryncka renta srebrną. . . : . . . 7840 , 
Austryacks rasta papier. [EA . . . . 17,76 „ 
Polskie 59, listy sastawne |. aS oh 008,00: , 
Polskie 40), listy likwidacyjne . . . . . 86,10 „ 
Renia włoska , „24.4 40: 4 « +: . 96,90 , 
Ronia węgierska złoża ; . . , han 8 80,10 „ 
Banknoty rosyjskie te 160 m . , . . . 28480 = 
Bsuknots ausiryzckie 2a 190 aie. , 2.294,80: „ 
Banknoty francuskie za 100 fr, : 80.60 „ 

Ceny targowe w Poznaniu. — Dnia 11 czerwca. 
(Sprawozdanie giełdowe.) 

Towar Fięxay | Średni |Poślednf 
(za 100 kilogramów). 4 gilt 414 4 

Pszenica. ,.... «118 |70 |] 18 | — | 16 |60 
Żyto .........«««„ | 141901 14 |70 | 14 |to 
Jęczmień .......... | — |— | 18 |30 | 12.159 
Owie_....:2).. dowdsiGok e 16470 | ET 
KARÓBĆ ... . ©. 44.3 „ de 2480 ai — | — 
Tatałka 0.36: 000 | STS pe be — 
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Dnia 10 bm. o godz. 5 

po polud. zasnęła w Bogu 

nasza najukochańsza cc- 

reczka ś. p. (5538 

Jagusia 
w 1 wiośnie życia. — Po- 

grzeb odbędzie się w pią 

tak o-godr. 6 wieczorem 

z doma żałoby ul. Wszystk. 

Świętych nr. 7, © czem 

donosi w ciężkim smutku 

pogrążony 
Walenty Cichowlas 

wraz Z ŻONĄ. 

Niżej podpisany Bank przyj: 

muje: drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 

kwoty większe, każdego czasu 

płatne po 3'/,0/, a Za trzy- 

miesięcznem wypowiedzeniem 

po 4 procent. (4970 

Bank Związku Spółek 

Zarobkowych. 

Dr. Kusztelan. 

Drogerya pod kotwicą 
w Miejskiej Górce 

poleca wobec gzerzącej sig W 2a 

straszający sposób choroby Świń, 

zwanej ezerwonk a, wypröbo- 

wane i racycnalne środki tak prze- 

ciw wybuchowi tej groźnej cho- 

roby, jako i w razie pokazania się 

jej. Zlecenia zamiejscowe wyko- 

nuje się odwrotnie za zaliczką 

pocztową, (5271 

Jan Kollat. 

Ser szwajcarski 
soczysty, funt po 1 marce dla sprze 

dających znacznie taniej poleca 

J. Lewandowski 

| Richy kowalskte 
wereikie narzędzia dia Laval 

1466. palecz 

T. Krzyżanowski, 
HANDEL ŻELAZA w Poznaniu. 

Starą cynkową 

blachę oraz kruszeze 
wszelkiego rodzaju 

kupuje 

Henryk Liebes, 
plac Działowy 11. 

Czerwonka! 
Jedyny środek najskuteczniejszy 

dotschezas przeciwko czerwonce 

trzody chlewn’j, poleca pod gwa- 

rsncyą natychmiastowego skutku, 

nawet w najgroźniejszym stanie 

choroby, we flaszkach z opisem 

użycia po cenie 1 i 2 mk. drogerya 

W. Zielińskiego 
w Grudziądzu (Graudexz) 

Niechaj każdy do Ameryki 
się udający katoiiz nie omija tych 

korzyści, które mu towarzystwo 

katolickie św. Rafała tak podczas 

podróży. jako też i przy lgdowa- 

niu w Newyorku wyświadcza. — 

Względem dalszej informacyi nie: 

chaj się każdy pełen zaufania pi- 

śmiennie lub ustnie zechce udać 

się do niżej podpisanego zastępcy 

tow. akcyjnego pakowego ham- 

bursko-amerykańskiego, posiada- 

jącego pozwolenie zwierzchnictwa. 

4407) Adam Srektore%x 
w Chodzieżu iKolmar i. P.) 

z zupełnem zabudowa- 

Dom niem i ogrodem przy Po 

znaniu jest zaraz do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli 

B. Kempf, ul. Ślusarska nr. 6. 

—
 

cesaecec€ sEGGGSOGEGE 
fa Szanownej Publiczności miasta Borku i okolicy dono- 

W nadzieji, iz Szan. Publiczność raczy poprzeć moje 

3 przedsiębiorstwo, przyrzekam, iz dolozg wszelkich starań, aby 

@: Jozef Baranowsit@ 
SSSSSC|SSSSHOSSS 

„pożyczka zr.1890 

hipoteką kolei Piraeus Larissa, przedłużonej do Chalcis i 

Lamia, jest u nas wyłożona do subskrypcyi po 925/g0/o 

szę uniżenie, iż przy MI. Klasztornej nr. 215 otworzyłem 

E 
4 } 5 . . 

WwW yap? gy Ś handel towarów korzennych i łakoci 

tylko skorą i rzetelną usługą zadowolnić moich Szanownych 

Odbiorców, i zostają | Z głębokim szącnnkiem 

Grecka 5 
płatna w złocie, wolna od podatku i zabezpieczona pierwszą 

(funt szterlingów = M. 20,40) do soboty, d. 14 czerwca 1890. 

5533) Bank włościański w Poznaniu. 

805000650086960089805 (5467 + Osiadłem tu w miejscu, jako 

5| @ 

4 zes mistrz dekarski GE 
i proszę o łaskawe powierzanie mi z całem zaufa: 

niem wszelkich robót w zakres mojego zawodu wcho- 

dzących. Długoletnia praktyka w najlepiej renomo- 

wanym zakładzie dekarskim J. Pietschmanna w 

Bydgoszczy jest poręką mojego uzdolnienia. 

Koronowo, ulica Wilhelmowska 

w miesiącu czerwcu 1890. 

F. Schaumann, 
egzaminowany mistrz dekarski. 

+ 
5$68:00656<405066:6985 — 

1:
2 

22
:1
:5
7 

7 

3
.
3
2
3
2
3
0
 

3
0
0
0
6
0
 

Z dniem 1-go maja rb. przeniósłem skład mój z Rynku na 

ulicę Wilhelmowska mr, 18 
tw pobliżu kościoła św. Marcina). 

Wyrabiam tak z własnej jak i z powierzonej mi meteryi wszelzą 

gardercbę męzką i dla chłopców. Wszelkie prace wykonuję we wła- 

snym warsztacio, dla tego też przyjmuję reparacye i czyszczenie gar- 

deroby. Staraniem mojem jest, przez rzetelną i skorą uslugg zjednać 

sobie względy i zadowolnienie Szanownych Odbiorców. (5159 

F. PIOTROWSKI, Poznań, ul. Wilhelm. 18. 

99929990 S9G9 GO 0096 

SE pobrodziejstwem-Z$ $ 
3 jest sypienie w dobre} pościeli z pierza. Kto pragnie sobie z 

sprawić istotnie dobrą pościel, niech sprowadzi prawdziwego 

czeskiego. wolnego od pyłu i woni, nader pełnego dartego 

srebznoszarego pierza gęsiego, które przesyłam w cenie I ga- 

tanek po 86 fen, II gatunek po 1,30 mrk. za funt franko 

oclone do każdej stacyi pocztowej w paczkach po 5 kilo. 

Jako gwarancya odbiór z powrotem. (5495 4 

& Specyslny zaklad pierza na pościel: & 

K. Holub, Janowitz a /A. w Czechach (Bohmen). EŻ 

209992422082920000248 

m — GE er A> 

Bank Ziemski 
il ma na sprzedaż do wyboru w różnych stronach 

% 

każdemu sposobność do osiedlania się i nabycia 

60 fen., Męki piekielne 15 fen, 

ścinne, stajnia, remiza jest natych- 

większego lub mniejszego gruntu. (5355 

Pomsta Boża 25 fen., ze drogi 

miast do sprzedania w bardzo o- 

Kto więc chce isupić lub stworzyć sobie wła= 

sne gospodarstwo, również kto posiadłość 

80 fen., Los Sieroty 80 f., Śpiew- 

żywionem mieście na prowincyi, 

cena 3000 mk., drierzawa roczna 

swoję chce lub zmuszony jest sprzedać, niech się 

1000 mk. Bliższych informacji 

udzieli 

zgłosi do Banku Ziemskiego, adresując tak: 

P. Teyssandier, 

Bank Ziemski 

Poznan, Wielk. Garbary 46. 

Księztwa i Prus zachodnich mniejsze i większe 

w Poznaniu (Poser). 

Chiopea 

gospodarstwa w korzystnych warunkach. 

Bank Ziemski 

okład kolonialny | Sa SEE oes 

OREW 

parceluje także większe i mniejsze majątki, daje 

teczny 40 fen., Przeraźliwe Echo 

z wyszynkiem oraz 4 pokoje go- 

nik polski 50f., Gadu-gadu! 30 f., 
Mała Bybilla 30 £, Oracye i pieśni 
weselne 30 fn. Zamawiad pod adr. 
w. Fialek, Chelmno (Calm W/Pr.). 

„Potrzebni: 
Służący kawaler lub wdo- 

wiec natychmiast i Kowal ka- 
waler od lipca. Osobiste przed- 
stawienie śpiesznie do (5545) 

M, WESOŁO WSKIEGO, 
ul. Nowa nr. 11. 

Znajdą umieszczenia: 

Pisarz gospod. z dobr. świad. 

na 400 mk. pensyi. (5543) 

Elew gospod. na 120 mk. 

Służący kawal. na 200 mk, 

Służący kawal na 180 mk, 
Praczka z dobr. świadectw. 

na 36 tal. 
Pokojówka siina, z dobr. 

świadectw. mówiąca po niemiecku 
na 36 talarów. 

O spieszue zgłoszenia z przesła- 

niem świadectw uprasza 
P. Teyssandier. W. Garbary 46. 

4 pisarzy gospodarczy ch 
z pens. 300—869 mk potrzebuje 
Drwęski i Langner w Poznaniu, 

23 owezarzy potrzeba od 1. 

7. r. b. na znaczne niemieckie 

dominium. 

DRWĘSKI i LANGNE 

w Posnaniu, ul W. Rycerska 10. 

Wiédarz biegły w niemieck. 

potrzeb. zaraz na dobry kontrakt, 

Drwęski i Langner w Poznaniu, 

Gospodyni potrzeb. na zna- 

czne niemieck, dominium, osobno 
nołożone, na 240 mk. 
Drwęski i Langner w Poznaniu. ; 

, , Urzędnik gosped. kaw 

; ler w Średnich latsch prakt” 
czny. trzeźwy, uczciwy, pzukć 
cd 1 1.p:a rb pos-dy. O łask 

oferty uprasza ped ht. I. N. 6. 

pest restante Poznsń. (5512 

Dominium Kolaczkow? 
p. Witkowo przyjmie od 1-9 
lipca r. b. samotnego doświać 
czonego (5531 

pisarza, 
również 

kowala 
karnig prowadzić umiał. 

Osobiste przedstawienia nastę 

pić może po listownej wzajemnej 
umow1e. 

Do samodzielnego zarządu bat 

dlu potrzeb. natychm., lub od 1. 

lipes, zdolsy eubjekt, mog słożyć 
500 mk. ksucyi, która będzie PP 
50/, oprocent Bardzo uzdoinioBy 
subjekt, szuka również od 1 lip@# 
rb. miejsca. Zgłesz. przyjmuje 

I. Malecki. Piesary nr. 2. 

3 pisarzy gospod. potrzeba 

1 zaraz a drugiego od 1 7. do 

owiatu mogilnick, na 300 mk. 
DRWĘSKI i LANGNER 

w Poznaniu, W. Rycerska 10. 

Maszynista 
żonaty z pensyą 50 talar. i sutą 

ordynsryg potrzebny zaraz pod 

Poznań. 
Drweski i Langner 

w Poznaniu, ul. W. Rycerska 10. 

Szauownym interesentom w 

miejsce poszczególne, iż posada 

nadgorzelanego 
w Eopiennie od 1. 7. rb, już 
obsadzona 

Centralne biuro zleceń, 

Drweski i Langner 
w Poznania, ul. W. Rycerska 10. 

stofedziej w posiadaniu do- 

brych świad. niech sig zgłosi do 
Centralnego biura zleceń, 

w Poznaniu, ul. W. Rycerska 10. 

2 gorzelanych z kaucją 

1000—1500 mk. potrzeba od 1go 

7. rb. ta w Księztwie. (5542 

Drwęski i Langner w Poznaniu. 

Kucharz samotny potrzebny 

od 1. 7. rb. do zamożnego hra- 
biowskiego domu na 500 mrk., 
wolne pranie itd. 

Centralne biuro zleceń 

w Poznaniu, ul.. W. Rycerska 10. 

Ogrodnik kawaler na 600 
m i tantyemę, potrzeb do Galicyi 

Drwęski i Langner, Poznań. 
ul. W Rycerska 10 

8 subjektów do skłaiu ko- 

lonialnego potrzebujemy od 1g0 
7. b.r. na 300—400 mk 
Drwęski i Langner w Poznaniu, 

ulica W. Rycerska 10. 

2 forczpaźnów kawalera i 

żonatego, potrzebuje 
Centralne biuro zleceń 

w Poznaniu. ul W Rycerska 10. 

Kowal-maszynista, 
potrzebny na bardzo dobry kos- 
trakt. 

rwęski i Langner 
w Poznaniu, W. Rycerska 10. 

Oficyaliści cyaliści, 
którzy pragną jeszcze od 

1 lipca osięgnąć korzystne 
miejsca, niech się natych- 
miast zgłosz.z odpisem świa- 

dectw do biura mego piś- 

miennie, a najlepiej osob. 

3. Wilczyński, 
Poznań, ul. Szeroka nr. 27 I p. 

Ekonom kawaler w starszym 

wieku potrzeb. od 1 lipca na 600 

mk. pensyi pod administratora. 

Borowy Zonet. potrzebny od 

1 paddziernika na kupiecki bor. 

3. Wilezynski, (5543 

Poznań, ul, Szeroka nr. 27, I p. 

1 do prowadze- Maszynista %ę parowej 
młockarni znajdzie pomieszczenie 
przy wysokiej ię AR N. Snie- 

gowskiego w dzie, 45528 

= 17 
YG er w Poznania. , 4 vie 

Miejsce pierwstego 

subjekta 
w moim znacznym handlu tow? 

rów kolonialnych w Prasach Zw 

| chodnich jest zaraz oanośnie póź” 

niej do obsadzenia na wysoką per 

sya. Reflektujący winien wyr 

żać się pięknie po polsku i po mie” 

miecku, i być zręcznym i ogląd” 

nym eksjedyentem. Of.rty Def 
znaczka na odpowiedź o ile mo# 
ności z dołączen. fotografi upr® 

sza się przesłać do eksped. Wiek 
kopolanina pod nr. 5491. 

Subjekt, 
który dopiero co ukończył swój 
czas nauki, zdolny, zwinny ekspe 

dyent, znajdzie zaraz albo 

1-go lipca rb. miejsce w mej de” 
stylaeyi i handiu tow® 
rów kolonialnych. 5509 

Be ze Ry 
syn porządnych rodziców z do” 

bremi wiadomościami szkólnem 

znajdzie u mnie również micjs? 
zaraz, 

Herrmann Pick 
w Gnieznie. m 

6 zdataych 

ketlarzy 
znajdzie natychmiast stał4 

robotą we fabryce wyrobów 
miedzianych (5441 

J. Ziółkowskiego 
w Jarocinie. 

no 

Szusa się od 1-go lipca rb" 

kładnie białe szycie, krawieczy” 

zue, pranie i prasowanie. Miej” 

sce jest tu w Poznaniu. Upt® 

sza się o przesłanie kopii wit 

dectw pod sdres.: Poznań fe 
&. £60 poste restanta. (6508 

s BE 
Gospodyni obeznana z cale® 

gospodarstwem wiejskiem, z scp" 

ratem, gotowaniem itd. szuka miej” 
sca zaraz albo od 1 lipca najckęt” 
niej na probostwo. Zglosz. 

eksped. Wielkopol p nr 5519: 

Szuka się (5536 

stróża kamieniczneg? 
(Hausha ter), który winien być ® 
profesyi stolarzem. Natychmia” 

stowe zgłoszenia przyjmuje 

EAufricht & Mandowsk]' 

Dominium Lewice 

(stacya kolei Kwilcz) 

potrzebuje od 1-go lipca rb: 

elewa gospod. 
Uezuia 

przyjmie zaraz handel zelars. tor 

warów kolonialnych i restauracy® 

3. Andrzejewskieg? 
w Żerkowie. 

żonatego, któryby parową milo” , 

panny służącej znające) do” 

w średn'm piekw - 
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